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Sprawy wspólne.
W iedeń, 18 października. Jak  słychać, rząd 

a.ustryucki stara  się sprawę kwoty jak najprędzej 
uregulować, gdyż obawia się, że w delegacyach na­
potkać może trudnośbi przy uchwaleniu kredytów, 
jeśli stosunek kwotowy nie będzie do tej pory do­
kładnie oznaczony.

Wspólna Rada gabinetowa ukończyła już narady 
nad wspólnym budżetem państwowym, ostatecznie 
jednak ułożenie budżetu nastąpi dopiero na Radzie 
koronnej w Peszcie pod przewodnictwem cesarza. 
Podobno oba rządy zgodziły się juz na podwyższe­
nie plac oficerskich, oraz podniesienie etatu  wojsko­
wego. W preliminarzu na potrzeby wojska znajduje 
się także pierwsza ra ta  na nabycie nowych dział 
Ogólne koszty nowych dział są podobno tak  znaczne, 
że będzie je  potrzeba rozłożyć na szereg lat.

Koło polskie.
W iedeń, 18 października. Kolo polskie odbyło 

wczoraj dwa posiedzenia. Na posiedzeniu przedpołu- 
dniowem ukończono d.yskusyę polityczną i uchwalono 
j e d n o g ł o ś n i e  następującą rezolueyę:

„Kolo polskie przyjmuje do zatwierdzającej 
wiadomości zasady, wyrażone w komunikacie o po­
siedzeniu komitetu wykonawczego prawicy z dnia 
24 września b. r., a  mianowicie: 1 ) że stronnictwa 
prawicy pozostają nadal w związku, celem urzeczy­
wistnienia wspólnego programu, 2 ) że uznają potize- 
bę załatwienia sporu językowego na podstawie kon- 
stytucyi i na zasadzie równouprawnienia wszystkich 
narodowości, 3j że. dążyć będą do utworzenia rządu, 
odpowiadającego stosunkom parlam entarnej większo­
ści".

Popołudniowe posiedzenie Koła polskiego trw a­
ło od godz. 3Vs do 672 wieczorem.

Obradowano nad szeregiem interpclacyj i wnio­
sków, które mają być wniesione w pełnej Izbie po­
selskiej. Dziś więc wniesioną będzie interpelacya 
komisyi parlam entarnej do m inistra spraw wewnę­
trznych, dlaczego nie nas.ąpila dotychczas sankeya 
nstawry, ucjflpL. Jej przez Sejm co do powiększenia 
liczby posłów z miast, oraz przyznania "łusów wi­
ry) nych prezesowi akademii umiejętności i rektorowi 
politechniki.

P. G ó r s k i  wyraził powątpiewanie, czy należy
0 to interpelow ać nowy rząd, skoro odpow iedzial­
ność za  tę spraw ę spada na poprzedni gab inet hr. 
T h u  n a. Z resztą  p. G ó r s k i  upatruje w tej in ­
terpelacja do pew nego stopnia centralizacyę, gdyż  
należałoby o to interpelow ać raczej kom isarza rzą ­
dowego w  Sejm ie krajowym.

P. K o z ł o w s k i  polem izował z p. Górskim  i 
w yraził przekonanie, że rząd hr. T li u n a w tym  w y­
padku nie zawinił.

P . R u t o w s k i  chw yta m ówcę za  słow o i pyta: 
„A kto w takim  razie ponosi w in ę ? “

Pyta nie to n iestety  pozostało bez odpow iedzi.
P . B i l i ń s k i  przedłożył interpelacją; w spra­

w ie strzela,nia żandarm erii do chłopów podczas roz­
ruchów w F r y s z t a k u .  Uchwalono obie in terp elacye  
w nieść dziś w lz lu e .

N astęp n ie uchwalono upow ażnić pp. B y k a  i 
R a p p a p o r t a  do w niesienia interpelacyi w spraw ie 
procesu o zam ordowanie Hruzówny w Polnej.

P. B y k  w dłuższej mowie umotywował swoją 
interpelacją, występując przeciw rozpowszechnionej 
przez antiseniickie pisma bajce o m u-dzie rytualnym. 
Mówca powołał się na liczne bule papieskie i dekrety 
królewśkie.

P. J a w o r s k i  zaznaczył, ze na podstawie §. 14 
Koła, upoważnia się p. B y k a  do wniesienia tej in- 
tcrpelacyi, którą podpisało bardzo wielu członków 
Koła polskiego.

P. Eug. A b r a h a m o w i e  z przedłożył interpe- 
lacyę w sprawie mordu, dokonanego na robotniitach 
polskich w Pensylwanii (Hasleton). Uchwalono upo­
ważnić go do wniesienia interpelacyi.

P. W itold  L e w i c k i  p rzedłożył in terp elaeyę, 
w spraw ie w jd ania  u staw y o ubezpieczaniu na s ta ­
rość, oraz w wypadkach choroby nrzędinków p ry w a ­
tnych. U pow ażniono go do w niesienia in terpelacyi. 
D alej p. L e w i c k i  zapow iedział na dziś w niosek  o 
z n i e s i e n i e  s t e m p ł a  d z i e n n i k a r s k i e g o ,
1 w ydanie osobnej u staw y o kolportażu oraz u- 
w olnieniu korespondendencją K as chorych i u bezp ie­
czeń od wypadków, od porta. W reszcie  p. L e w i ­
c k i  zg ło sił w niosek o w ezw anie rządu do roko­
wań z rządem  w ęgierskim  o zn iżen ie ceny soli ku­
chennej.

P. ks. P a s t o r  wniósł udzielenie doraźnej po­
mocy pogorzelcom w Lubai zowie.

P. B i l i ń s k i  udzielił w jjaśnień w sprawie u- 
tworzenia gimnazyum w D e r o b i c y  lub M i e l c u .

Ja k  wiauomo, Rada szkolna krajowa oświadcza 
się za Dębicą, Sejm zaś za Mielcem. B i l i ń s k i  
proponuje przedłożenie rządowi wniosku o utworze­
nie ginmazyum w Mi e l c u .  Po dłuższej dyskusyi, 
w której wzięli udział p p .: S t r u s z k i e w i c z ,  R y ­
c h l i k ,  M a d e y s k i  i R o s z k o w s k i ,  uchwalono 
upoważnić p. B i l i ń s k i e g o  do rokowania z rządem," 
aby gimnazyum założone zostało w M i e l c u ,

Z kolei omawiało Kolo sprawę wyboru prezy- 
dyum Izby, oraz dokonało wyboru swej k o m i s y i  
p a r  1 a m en  t a r  n e j.

Obecnych było 51 członków, oddało zaś głosy 
tylko 43, gdyż 8 opuściło salę podczas glosowania. 
Białych kartek  było 10, a zatem ważnych gło­
sów 33.

W ybrani zosta li: Dawid A b r a h a m o w i c z  
(30 g l ), P i ę t a k  (31 gł.), W. D z i e d u s z y e k i  
(31 gl.), K o z ł o w s k i  (30 gł.) i M i l e w s k i  
(29 gł.),

Nu b. m inistra dla Galieyi dra A. J  ę d r  z e- 
j  o w i  c z a  oddano 2 g ł o s y ,  z czego wynika, że 
go najbliżsi stronnicy opuścili. Dotychczas jeszcze 
nigdy tak  mało głosów nie oddano przy wyborach 
członków komisyi parlam entarnej.

Błędne iniorm acye.
Wiedeń, 18 października. N . Fr. Prossć i W. 

Allg. Zeitung  dowiadują się z kół parlamentarnych, 
że doniesienie jednego z pism. jakoby namiestnik hr. 
P i n i ń s k i  i m arszałek krajowy hi B a d  en  i, zostali 
do W iednia powołani, aby Kolo polskie usposobić 
przychylnie dla rządu, je s t zupełnie bezpodstawne. 
Podróż hr, Pinińskiego do W iednia była już od dłuż­
szego czasu projektowana, a przyjazd hr. Badeniego 
nie stoi w żadnym związku z obecną sytuacyą poli­
tyczną (Spawę tę  wyjaśniliśmy z naszej strony 
już we wczorajszym popołudniowym numerze Przyp. 
Red.)

M anifest posłow młodoczeskich.
Praga., 18 października. Wydany przez kole­

gium |iosłów młodoczeskich z okazyi zniesienia roz­
porządzeń językowych manifest powiada, że parla­
ment do rozwiązania konfliktu językowego nie jes t 
ani powołany, ani odpowiedni. Manifest protestuje 
przeciwko zniesieniu rozporządzeń językowych, jako 
palącej obrazie narodu czeskiego i oświadcza, że 
posłowie czescy przj7jm ują walkę im narzuconą i 
wzywają cały naród czeski do najenergiczniejszego 
oporu, który musi udowodnić, że honor narodu cze­
skiego nie je s t mniej wart, niz honor innych naro­
dów, oraz, że naród czeski obstaje przy swoich nie- 
pozbywalnych prawach (unverdusserliche Rechte).

Ręka w rękę z zastępcami narodów, które przy- 
jęly w swój program równouprawnienie i autonomię 
królestw i krajów, posłowie czescy także w przyszło­
ści stać będą na straży zagrożonych interesów naro­
dowych i z całą stanowczością w s t ę p u j ą  w o p o ­
z y c j ę  i w w a l k ę  o p r a w o  p a ń s t w o w e  k o r o ­
ny  c z e s k i e j .  Manifest kończy się wezwaniem do 
skupienia wszystkich sił dla obrony honoru i prawa 
narodu czeskiego, aż sjirawiedliwość zwycięży.

Głosy o zniesieniu rozporządzeń języ ­
kowych.

W iedeń, 18 października. Dzienniki wczoraj­
sze omawiają obszernie sj)rawrę zniesienia rozporzą­
dzeń językowych. Pisma ojiozycyjne niemieckie przyj- 
mtiią ten fak t ze spokojem do wiadomości, tw ier­
dząc, że nie ma jeszcze powodu do tryumfu. Vater- 
land powiada, iż nie należy zapominać o tem, że 
zniesienie rozporządzeń językowych je s t tylko roz­
porządzeniem rządowem takiej samej natury, jak 
rozporządzenia: S t r e m a y e r a ,  B a d e n i e g o  i
G a u t s c b a .

Przeciwnicy więc rozporządzeń wstępują, wbrew 
własnym zasadom, na tę  samą drogę rozporządzeń.

Praga, 18 października. P rasa czeska omawia 
zniesienie rozporządzeń.

N arodni L is ty  twierdzą, że fak t zniesienia roz­
porządzeń językowych mezadowolni Niemców, którzy 
będą w dalszym eiągu żądali cofnięcia- rozporządzeń 
Strem ayero wski eh.

Politik  radzi zachować zimną krew. Jeśli Czesi 
zachowają spokój i będą się trzymać solidarnie z pra­
wicą — to zasada sprawiedliwości i równouprawnie­
nia zwycięży.

Katolickie L is ty  wyszły wczoraj w żałobnej 
obwódce.

Komunikat chrześcij ańsko-socyalny ch.
W iedeń, 18 października. W ydany komunikat 

o naradach związku ehrześcijańsko-sorraineiro po­

wiada: Związek wita z radością ostateczne zniesienie 
rozporządzeń językowych i wyraża nadzieję, że uregu­
lowanie kwestyi językowej w drodze ustawy z za­
chowaniem jednak prąw niemieckiej narodowości 
w ten mądry SDOSÓb przeprowadzone zostanie, a b y  
w końcu zapanował spokój pomięuzy poszczególnemi 
narodowościami jiaństwa.

Klub polecił swemu przewodniczącemu, ażeby 
w łonie przewodniczących k lu D O w  zjednoczonej nie­
mieckiej opozyeyi wystąpił przeciw zastosowaniu 
obstrukcyi celem niedopuszczenia do skutku austro- 
węgierskiej ugody na drodze parlamentarnej.

Nadto aby działał w tym duchu, iżby jeszcze 
■ przed przedsięwzięciem wyborów do delegacyj dano 
były dostateczne gwarancyo, co do zastosowania 
§ .1 4 .  W  razie, jeśli bjr co do wyboru prezydyum 
izbowego w łonie konferencjo przewodniczących klu­
bów lewicy nie doszło do porozumienia, klub za­
strzega sobie na tym punkcie swobodę własnej 
deeyzyi.

Komunikat niemieckich postępowców.
Wiedeń, 18 paźuziern'ka. O naradach niemie­

ckiego stronnictwa postępowego wydano komunikat, 
który powiada, że dyskusya nad położeniem polity- 
cznem doprowadziła do zgodnie wyrażonego zapa­
trywania zasadniczego, że samem zniesieniem rozpo­
rządzeń językowych jeszcze nie uczyniono zadość 
słusznym zażaleniom Niemców, tak, że zadaniem ich 
musi być, jak  poprzednio, dążenie do urzeczywistnie­
nia postulatów, zawartych w programie zielono-świą- 
tecznym, wydanym przez opozycyjne partye niemie­
ckie. W reszcie klub uchwalił, w porozumieniu z in- 
nemi stronnictwami, postawić wniosek o usunięcie 
§. 14 i o zniesienie stem pla dziennikarskiego.

Czeskie demonatracye.
Praga, 18 października. W czoraj odbyły się 

tu taj demonstracye Z początku przeciągała ulicami 
grupa, złożona z 300— 400 młodych ludzi, do której 
później przyłączyli się ciekawi przechodnie tak, że 
tłum urósł do cyfry 1000. Demonstranci szli ulica­
mi śpiewniąc i wznosząc okrzrki. Dziennikarz Kl o-  
f a c  i jiosel B a x a  wygłosili jirzemowy, wreszcie 
wezwali tium do spokojnego rozejścia się. Jakiś 
chłopak rzucił race zapalone pomiędzy tłum. Poli- 
cya wkroczyła, rozjirószyła demonstrantów, przj czun 
przyszło do starcia, w którom dwóch policjantów 
zostało ranionych i przedsięwzięto 2 aresztowania.

Praga, 18 października. W czoraj przyszło 
w Ż y ż k o w i e  po zgromadzeniu wyborców V. ku 
ryi do demonstraeyj. Około 50 osób, których im wpu­
szczono do sali, pociągnęło przed ratusz, guzie po- 
wybijaii szyby.

Dziesięć osób aresztowano.
Demonstranci przeciągnęli na poprzek uliodru- 

ty  dla uniemożliwienia interwencyi konnej żandai- 
meryi,

Frosnitz, (Morawy) 18 października. Po zgro­
madzeniu czeskiego stowarzyszenia politycznego, nr 
którem zakładano solenne protesty przeciw znieśli 
niu rozjiorządzeń — uczestnicy zebrania przeciągał, 
przez ulice miasta, hałasując i świstając. W  kasynie 
niemieckiem i wielu domach niemieckich powjdiijan i 
szyby, Żandarinerya przywróciła S D okój.

Poświęcenie seminaryum duchownego.
Prywałd, 18’ października. Kardynał książę 

biskup dr. K o p p  poświęcił wczoraj w W idnaw ie,. 
(Weidenau) założone przez niego seminaryum ducho­
wne. W akcie tym uczestniczyli prezydent krajowy 
hr. Thmi - Hohenstein, m arszałek i inni dostojnicy 
miejscowi.

Sprzysiężenie przeciw republice.
Paryż, 18 października. Prezydent komisji 

śledczej w trybunale stanu przesłuchał pauią Por- 
ges, która, wedle oskarżenia, oddała księciu Orleań­
skiemu 100.000 franków do dyspozycyi. Przesłucha­
na oświadczyła, źe kwotę wymienioną ofiarowała na 
założenie rojalistyeznego dzieunika.

W ojna A nglii z Trans vaaiem.
Londyn, 18 października. „Biuro R eutera“

donosi z Laurenzo-Marąuez pod datą 16 b. m .: Przy- 
bj7li tu  właśnie zbiegowie donoszą, że Bo e r o  w ie  
z o s t a l i  z p r z e d M a f e k i n g  o d p a r c i i  c i ę ż k i e  
p o n i e ś l i  s t r a t y .

Londyn, 18 października. D aily Telegraph
donosi pod datą 16 b. m. z Ladysm ith: Dziś rano
wydano rozkaz opróżnienia Dundey.

Londyn, 18 października. „Biuro R eu tera1'
donosi z Pretoryi pod datą 14 b. m .: Depesze, j a ­
kie otrzyma) rząd transyaalski, stwierdzają, że walka 
na północ od Mafeking ciągle trwa. Po drugiem 
spotkanie, Anglicy cofnęli się wkie:.unku do miasta, 
wkrótce potem jednak wrócili i wznowili atak.
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Dwaj Boerowie zostali zabici, trzecli je s t ran­
ie. eh. Boerowie, którzy z początku nie mieli arfcyle- 
ryi, otrzymali później poparcie komendanta C r o uj e .

Londyn, 18 października. W czoraj otwarto 
jtn nadzwyczajną sesyę parlamentu mową tronową, 
iklóra, zaznacza, że z powodu zuarzen, nai uszających 
Jo głębi interesy Anglii, rząd zmuszony je s t prosić 
par ament o radę i pomoc. Konflikt obecny wywo- 
jiany został przez republikę południowo-airykańsiią, 
jzre z ą jednak sytuacya na całym świecie je s t  po- 
jkojowa.

Z powodu zajść w Afryce południowej, rzad  
izmuszony był powołać rezerwy i przedłoży parla- 
jumntowi żądanie odpowiednich kredytów. Inne usta- 
!\vv, dotyczące spraw wewnętrznych, odroczone zo- 
istąną Jo sesyi zwyczajnej.

L o n d y n , 18 października. Książę W a l i i  
lodbyl wczoraj w towarzystwie wielk. księcia rosyj- 

iego M i c h a ł a  przegląd szkockiego pułku gwar- 
.<i.y i, który w sobotę udaje się do Afryki południowej. 
jKs. Walii wygłosił krótką przemowę do wojska.

C a p s ta d t ,  18 października. W Kiinberley i 
innych miejscowościach angielskich n a 0rauicy stanu 
'Or.iują ogłoszono prawo wojenne.

Leriin 18 paździei nilca. Rosyjski minister 
js raw zagranicznych hr. M u r a  w i e  w przybędzie 
;tu w tych dniaćh i odbędzie konferencyę z soureta- 

zem stanu B u e l o w e m  w sprawie wojny anglo- 
;trań&vaalskiej.

Rzym, 18 października. Włochy, pierwoze 
(Z państw europejskich, ogłosiły swoją neutralność 
iwouec wojny anglo transyaalskiej.

Petersburg, 18 października. Wśród człon­
ów tutejszej kolonii holenderskiej zbierają składki 

ii.i i-»ecz Boerów.
C a p s ta d t ,  18 października. W ysłany stąd 

do Speglitfontein w celach rekognoscyjnych po- 
c ąg pancerny stoczył z Bobrami potyczkę, w której 
jpn stronie Boerów zostało 5 zabitych a 7 rannych; 
ipo stronie Anglików zaś me ma żadnych strat.

Londyn. 18 października. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Izby gmin, na którem B a l f o u r a  i 
*C ! a mb  e r l a i n a  powitano wiwatami, poczem roz­
poczęto dyskusyę adresową.

C a m p b e l l - B a n e r m a n n  oświadczył, że 
o;, izycya będzie glosować za przyznaniem rząduwi 
hiodytów wojennych, mimo to ostro krytykował po- 
htyliie rządu, która zupełnie bezpotrzebnie rozdmu­
chała sprawę zwierzchnictwa Anglii nad Transyaa- 
Jem. W  końcu mówca zapytał, dlaczego nie wnie­
siono do Izb żadnych nowych projektów.

Londyn, 18 października. Dzienniki wieczorne 
donoszą, jakoby wynik walki pod Mafeking był bar- 
jdzo ujemnym dla Boerow. Poledz bowiem miało 
w niej 300 Boerów a 18 tylko Anglików.

6 0  rocznic* zgonu Chopina.
Paryż, 18 października. W czora jako w p ó ł­

wiekową rocznicę zgonu Fryderyka C h o p i n a  od­
było się za duszę jego uroczyste nabożeństwo żało­
bne w kościele Asumcyonistow. Na cmentarzu Pere 
'X>achaise, gdzie znajduje się grób wielkiego naszego 
jmuzyka złożyli członkowie kolonii polskiej oraz bar­
dzo wielu obcych liczne wieńce i kwiaty.

Dem onstracya socyalistyczna.
Nowy Sącz, 18 października. W czoraj odby­

ła się tu wielka demonstracya partyi socyalno-demo- 
a-.i tycznej. Interweucya żandarmów i polieyautów 

pud wodzą koncepisty starostw a B k r o w a e z e w -  
s k i e g o  okazała się bezskuteczną.

Samobójstwa.
Prejzburg 18 października. Z astrzelił się 

tutaj adwokat dr. Aleksanuer P o t t o r i c h ,  członek 
Jyrekty i m.ejskiej Kasy oszczędności i właściciel 
dóbr. Powodem samobójstwa miała być spekulacyjna 
;gra na giełdzie.

Ołomuniec, 18 października. Dyrektor firmy 
jlH e e g  & Friedm an" Józef W eber zastrzelił się. Po­

wodom samobójstwa był rozstrój umysłu.
Ulewy.

Lecce. 18 października. W ielka ulewa zrzą­
dziła wczora] na prowiuc-yi znaczne szkody. W Sant- 
giorgio rzeka wezbrała, zerwała most i zalała 20 
domów. W Monieinisola piorun uderzył w kościół 
podczas mszy i zabił 3 osoby, ranił zaś 40. W Ca- 
rosino kościół się zawalił, a w pobliżu z wody wy- 
(dooyto zwłoki jaiciegbś chłopca.

Oberwanie się chmury.
Rzym  18 października. S traszna burza połą­

czona z gradem zrządziła tu ouegdaj olbrzymie 
szkody. Plac św. P iotra i Forum romanum  zalane.

Ofiara mrozu.
Zurich, 18 października. W paśmie Alp, zwa- 

nem Sóntis, znaleziono zamrożone zwłoki m alarza 
szwajcarskiego L i t s c h e r a  z kantonu St. Gallen.

Stan powietrza.
Wiedeń, 18 października. Około Tryestu sro- 

ży się silny ,b o ra a. W  ogolę nie m a zmian w tem ­
peraturze.

W iedeń, 18 października. Poseł F u n k e ,  
Uczący lat 68, ożenił się wczoraj z młodziutką ku­
zynką sw ą, panną Laurą F u n k e .

Wiedeń, 18 października. Zm arł tu radca 
rządu, Jan  S a w i c k i ,  sekretarz cesarskiej kan- 
Wc1arvi eabinetowai.

Budapeszt, L8 października. Budapester Cor- 
respondenz donosi, że we wspólny budżet wsławiono 
odpowiednie kwoty, celem podwyższenia płac uii- 
cerskieh.

Paryż, 18 października. A r t o n ,  głośny 
z czasów Panamy, został ułaskawiony.

Sytuacya.
Wiedeń, 18 października. W „Zjednoczeniu 

narodowem chrześcijańsko - słowiańskiem" sWadąii 
wczoraj pp. B u ł a t ,  P o y s e  i B u k o y i c  sprawo­
zdanie o obradach w komitecie wykonawczym pra­
wicy, a pp. R o b i e  i bar. B e r g  zdali sprawę 
z przyjęcia, jakiego doznali u lir. Clary’ego. W dy­
sk u sją  która się później rozw.uęła i nie została 
ukończoną, położono nacisk na konieczność pozosta­
nia w związku prawicy.

W czoraj późnym wieczorem zebrała się konfe­
ren c ja  przjwodców lewicy, która potrwała dłuższy 
czas.

Lubiana, 18 października. Slov°nec kruszy 
kopię w obronie utrzymania prawicy w dotychczaso­
wym składzie, oraz stara  się pocieszyć Czechów tern, 
że przyjdzie do steru  rząd parlam entarny z łona 
prawicy.

Natoim ist Slov. Naród powiada, że byihy to 
dalszy ciąg obstrukcja.

Pismo to je s t za utworzeniem n o w e j  w i ę ­
k s z o ś c i  z Czechow, Słoweńców i odłamów lewicy 
z liberalnym odcieniem, a na podstawie narodowego 
równouprawnienia.

Zaprzeczenie.
W iedeń, 18 października. N . W. Tagblatt 

został z autoratatywnej strony upoważniony do s ta ­
nowczego zaprzeczenia wieści, jaka znalazła wyruz 
w dziennikach o zainieizonem ino r g a n a  t y  c z u e m 
m a ł ż e ń s t w i e  urcyks. F r a n c i s z k a  F e r d y ­
n a n d a .

Bank austro-węgierski.
W iedeń, 18 października, 8tan Banku austro-wę- 

gierskiego z dniem 15 paździer. 1899 :
Banknoty w obiegu: 726,513.000 (w porówna­

niu z poprzednim tygodniem mniej o 5,972.000); 
Rezerwa kruszcowa 5U5.539.000 (mniej o 2,030.000); 
portfel wekslowy 234,845.000 (mnie o 13,385.000); 
Lombard papierów 24,616.000 (mniej o 1,263.000); 
banknoty opodatkowuue w obiegu 10,365.000 (nimej 
o 4,521.000).

W iedeń, 18 października. (Gjekla zbożov>a). 
Na wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na jesień 8 '45 do 8'46, pszenica na 
wiosnę 8 ‘80 do 8 ‘83, żyto na jesień 6 ‘95, żyto na 
wiosnę 7'35 do 7'36, owies na wiosnę 5‘70, kuku- 
rydza na maj czerwiec 5'44, dalej notowano: owies' 
na jesień 5‘3Ó do 5‘32, kukurydza na październik 
5' 13 do 5‘75, rzepak na październik 12'60 do 12'70.

Zamknięcie gieloy spokojne: pszenica na je ­
sień 8'48, pszenica na wiosnę 8 80, żyto na jesień 
6'94, żyto na wiosnę.7'33, kukurydza na październik 
7'72, owies na jesień 5 '28 do 5'30.

Ceny spirytusu 19'80 do 20‘— .
W iedeń, 18 października. T utejsza firma es- 

kontowa J .  A n s p a c h  i Ska zawiesiła wypłaty; 
Pasywa wynoszą 700.000 zł.

W iedeń, 18 paździera. Cukier surowy 12T2. 
Tendeucya snok. N alta galic jjska  niezmieniona. 
Spirytus 19‘80.

Berlin, 18 październ. Banknoty austr. 169‘60. 
Spirytus 46'60.

Paryż, 18 październ. Trzyproe. ren ta  100'20. 
Mąka (typ F łeur de Parts) 25'85.

K H K O A ilK  A .
W ybory do Sejmu i R ady państwa.

Wybór uzupełniający posła na Sejm krajowy z okręgu 
wyborczego miasta Tarnopola, w m iejsce śp. Edwarda 
Rntuera, został rozpisany na 21 listopada br.

Wybór uzupełniający posła na Sejm krajowy 
z okręgu wyborczego miasta Kołom yi, w m iejsce p. 
Stanisław a Szczepauo wskiego, który mandat złożył, zo­
stał rozpisany na dzień 27 listopada br.

Wybór uzupełniający posła do Izby deputowa­
nych Raay państwa z okręgu wyborczego miast Tar- 
nopol-Brztjżauy, w m iejsce śp. Edwarda Rittnera, oraz 
(akiż wybór posła do Izby deputowanych Rady pań­
stw a z okręgu wyborczego n .a s t  B ia la -N o w y  Sącz- 
Wieliezka, w  m iejsce powołanego do Izby pauów JE. 
Stanisława Madeyskiego, zostały rozpisane na dzień 
27 listopada Dr.

Otrucie. Wczoraj przed południem wezwano po­
gotow ie Towarzystwa ratunkowego na ulicę Murarską, 
do domu pod I. 4, gdzie służąca masarska, licząca lat 
16, nazwiskiem  Bronisława Łuó, otruła się rozczyuem  
siarkauu miedzi. Po wypompowaniu żołądka pozosta­
wiono ją opiece lekarskiej.

Powód rozpaczliwego kroku niewiadomy. Rano 
służbodawca znalazt u mej kilka zł., z których posia­
dania nie umiała się wytłóinaczyć, i zagroził jej karą, 
służbodawczyni zaś twierdzi, iż powodem sam obójstwa  

i nie była obawa przed karą, lecz zawód w m Josei.

liepertuar tealra lir Snarbkn:
W e średę  18 b. m.: . „B unt N ap iersk iego“, p o em at d ra ­

m aty czn y  w  a  ak .acb  Ja n a  K asprow icza.

Sprawa Kasy oszczędności
prżed isądeiii.

(Stenograficzne sprawozdanie „Stówa Polskiego11).

(Gzie, nasty dzień rozprawy).
Lwów, 17 października. 

(Dalszy ciąg przesłuchania p. Si. Szczepana wskiego).
P r  ze  w.: A mianowicie z jakich źródeł ?_

S z c z e p . :  Z dochodów z nafty —  obok z kopalni' 
rumuńskich. Myśl b jla  taka, aby na razie coś sprze­
dać i aby wyrównać najpotrzebniejsze spłaty, a re­
sztę spłacać w ratach rocznych. P r  ze  w.: Jakim  
dochodem mogli dysponować pp. W olski i Odrzy- 
wolski, aby ten dług spłacać? S z c z e p . :  J a  przy­
puszczałem, że i*-h dochód roczny wynosi około sagt-ść 
kroć, ale z czasem mógł on i miUou przewyższyć. 
P r  z e  w.: A czy to, co miało w ten sposób podwyż­
szyć dochód pp. Wolskiego i Odrzywolskiego, przy­
szło już wtedy uo skutku? S z c z e p . :  Jeszcze nic, 
dopiero miało się to pokazać — to znaczy cło na 
naftę rosyjską miało być podwyższone na 3 guldeny 
zlotem. P r  ze  w.: Więc do tego jeszcze me pizy- 
szio? S z c z e p . :  Jeszcze nie zupełnie. P r z e w . :
I  w jakim szeregu lat spodziewał się pan, że Wol­
ski i Udrzywoisai mogą sprostać długowi pańskiemu 
i swemu? o z c z e p . :  J a  liczyłem mniej więcej lat 
dziesięć.

P r z e w . :  J e s t  jeszcze jeden szczegół, dotyczą­
cy stosun u ]). Wędrycbowskiego. W eksle na, 38.000 
zł., które podpisał pan razem z nim, zadawniały, do 
tego stopnia, że przedstawiały one kompletne zero. 
Otóż powiedział nam p. Węurychowski przed kilko--* 
ma dniami, że część te, sumy może być uważaną 
jako w Wad w kopalnię „ U ro ż / ‘, S z c z e p . :  J a  po­
dałem stra tę  na Urozu na 26.000, zaś na Nahu- 
jowicacn 10.000, t. j. razom 36.000 zł. Inwentarz 
z tych kopalni przeprowadzono ieduak gdzieindznj,
0 ile uioje przypomnienie odświeża mi w pamięci tę 
sprawę, to uuział p. Wędrychoo skiego odnosił su: 
właśnie do inwentarza i inogł wynosić kwotę kilku­
nastu tysięcy. P r z e w . :  Bo twierdzi uam tutaj pan 
Węurycnowski, ze kwotę tę 38.00U można przypisać 
w potowie panu w połowie jem u? S z c z e p . :  Nie 
miałbym nic do zarzucenia takiemu podziałowi.

P r z e w . :  P. W ędiychowski zeznał, że z tej 
sumy 38.000 tylko maia część poszła w kopalnie i to 
tak  mala część, ze z niej powstanie tego długu me 
byłoby wytlómaczone. S z c z e p . :  To je s t bardzo mo­
żliwe, gdyż zakupno inwentarza jest rzec/ą  bardzo 
kosztowną. P r z e w . :  Chodzi o to, czy się przyczyni! 
do tego p. W ędiychowski? S z c z e p . :  Prawdopodo­
bnie dług ten wtedy p o w s t a ł n i e z a w o d n i e  ponosi­
liśmy wspólnie te koszta. J a  w śledztwie nie mo­
głem sobie odświeżyć dobrze całego obrazu tego
1 szczegółów przedsiębiorstwa, albowiem była tu 
rzecz tak mula, która nie miała wcale ingenrenc;. 
na moje interesy, ale sądzę, że w teu sposób nv - 
żna tę sumę uzasadnić. Mniejsza połowa tej kwoty 
mogła być użytą na zakupno inwentarza. P r z e w . :  
W reszcie niezupełnie je s t jasną spłata 18.000 zł., 
które miały stanowić podkład rachunku bieżącego 
p. Wędrychowskiegu pod nazwą Kruszewski. T t 
weksel na 18.U00 bj4 też przez pana poup’sany. ( -  
pam.ęta pan coś takiego? S z c z e p . : Nie pamięta u 
tych transakcyj. P r z e w . :  Ten weksel był splammy 
właśnie w ostatnich czasach i pan W ędrj rhowski nic 
wie, kto go mógł spłacić, a na asygnacie podpisany 
jaa iś  pan Wójcicki. O s k . : J a  nie spłacałem.

P r z e w . :  Rzeczywiście p. Wójcicki to jakaś 
osobistość nieznana, ale pan W ędrychowski przy­
puszcza, iż może być, że to pan spłacił je, skoro 
pan był obowiązany podpisami na tych wekslach. 
O sk .: Nie. P r z e w . :  A to teraz tem bardziej się 
stać mogło, kiedy dowiadujemy się, że i z tego in­
wentarza należy się jeszcze p. Wędrycliowskiemu 
jakaś część. Os k . :  Nie, nie miałbym z czego. 
P rz e w .- . A czy Zima me czuł jakiegoś obowiązku 
spłacenia tego w ekslu? Os k . :  To me je s t wyklu- 
czonem. P r z e w .  A może uczyniono to z tej kwoty, 
która miała być wypłacona p. Tomasowi? O s k . :  I  
to nie jest wykluczonein. Nie mogłem dowiedzieć się 
od Zimy o tem na naszych konferencyaeh, albowiem 
omawialiśmy tam rzeczy o wiele większej wagi. 
P r z e w . :  Przy sposobności spłacenia konta Lilieu 
pozostało gotówką 23.000 zł. P rzed chwilą była 
mowa, że dyrektor Zima miał tem pokryć jakieś 
niedobory. Nie uważa pan za możliwe, aby z ty>h 
23.009 zł. te 18.000 zł. zostały pokryte ? O s k . :  Nie 
je s t to wykluczonein, chociaż ja  nie wiem, czy mo­
głoby mu starczyć na to. Bo potrzeba uwzględnić 
także, że na spłatę tych koniecznych drobnych sum 
bjło  też więte 80.000 zł. z konta Libcn.

P r z e w . :  W tanim razie ma Zima za sobą to 
twierdzenie, uczynione w śledztwie, żo Zima obiął 
adm inistracją pańskich interesów, a które pan od­
parł, nazywając ten stosnneK ryiko kontrolą finansi­
sty w interesie uistytucyi. Os k . :  Pod adm inistracją 
roznimę ja  takie kierowanie interesami, t. z. że się 
w pewnych chwilach ważnych decyduje o całym lo­
sie interesu i nadaje kierunek całej sprawie. P r z e w . :  
A administracya finansowa inogla być w rękach Zimy 
i to cala? Os k . :  Nie nazwałbym tego całą adiiuii.- 
stracya, finansową, gdyż dotycząca kwota 108 9 0 ) 
jest prawie uirzem w porównaniu z sumą 5 milio­
nów złr. P r z e w . :  Jeszcze jedno pytanie, oz y -  n i e  
m o ż e  p a n  p r z y p u s z c z a ć ,  a b y  t e n  d ł u g



„SŁOW O PO L SK IE “  Nr. 248 z dnia 18 pnździei nika .1892

p a ń s k i  n i e  w y n o s i ł  t y l e ,  t y l k o  m n i e j  i a b y  
w n i m m i e ś c i ł y  s i ę  j a k : e ś  w p r o s t  o s o b i -  
s t e  wy  d a t k i  d y  r e k  t o r  a Z i m y  ? O sk .: Na to 
odpowiem tak : Zestawienie z końcem roku 1895 
było poparte buchalŁeryczine rachunkami i alegatami. 
AJegatów badać sam nie miałem sposobności i czasu. 
Ale nie wątpię, iż potrafię to buclialterycznio wyszu­
kać, że taka suma mieści się w moich przedsiębior­
stwach. Nie zaprzeczam, że gdzieś dla braku kon­
troli, jakaś pozycya mogła być zmarnowana i dzisiaj 
nawet widzimy to, że chociaż alegaty są najprawdzi­
wsze, jednak tiansakcya mogła być zupełnie inną, 
ale buclialterycznie je s t mój dług uzasadniony. J a  
mogę tylko to dodać, żo bez mego twierdzenia cho­
dzą wersye po ludziach, iż z mojego rachunku zo­
stały pokryte deficyty wystawy krajowej. Z mego 
polecenia pieniądze nigdy nie poszły na żadne inne 
cele, jak  tylko na przedsiębiorstwa. Z wyjątkiem 
bardzo może małych cyfr, jak  np na fundusz gwa­
rancyjny wystawy, co może wynieść kilka tysięcy 
zaledwie.

P r  z e  w.: A proszę pana, bo chodzą takie wer­
sye, że pan całego długu tego nie mógł zaciągnąć, 
że tam coś zmalwersowano na pański rachunek? 
O sk .: Tego nie uważam za uzasadnione, albowiem 
lachunki te uważam jako poparte buclialterycznie na 
podstawie alegatów i sumę tę  mam mniej więcej 
w księgach swoich. P r z e  w.: J ę s t  jeszcze jedna 
rzecz, czy w wydatkach swoich nie mógłby pan po­
mieścić i zegoś, wydanego na koszt wydawania dzien­
nika? O sk .: Owszem —  Ekonomista. P r  ze  w.: Ale 
coś n. p. co do Słowa, gdyż'opinia publiczna łączy 
pana z wydawnictwem Stówa Polsiciego? O sk .: W y­
datki te ponosili p. Wolski i Odrzywolski — albo­
wiem ja  w tym czasie nie mógłbym był funduszów 
na ten cel łożyć. Związek mój ze Słowem był tylko 
związkiem człowieka, który nadaje ogólny kierunek 
polityczny. Nawet przecież z powodu stanu zdrowia 
nie mogłem się interesować Słowem, jak  to czynili 
Wolski i Odrzywolski. Po drugie, że ledwo co kil­
ka miesięcy ukazywało się w Słowie coś z pod me- 
jcgo pióra. Mój związek ze Słowem był tylko taki, 
jak  człowieka, który dawał firmę i kierunek. F u n ­
duszów przezemnie nie łożyłem, łożyli je W o l s k i  
i O d r z y w o l s k i .  Współce wydawniczej mum udział 
kilkutysięczny.

P  i' z e w .: A panu wiadomo, że teraz rozpoczął 
się spór przed sądem cywilnym — ten spór, o Je  
wyrozumieć mogę, dotyczy prutensyi Kasy oszczę­
dności do Słowa Polskiego, o zwrot pewnej znacznej 
kwoty. Os k . :  Nio, nie wdem nic, abym był w tę  spra­
wę wmięszany. P r  z e  w.: A może pan Wolski lub 
Odrzywolski? Os k . :  Kasa dochodzi, zdaje się, tego, 
jako długu Wolskiego i Odrzywolskiego. P r  z e  w.: 
Ozy może jako długu spółki wydawniczej? Os k . :  J a  
.nawet pozwu me czytałem. P r  z e  w.: A skoro pan 
należał do spółki wydawniczej, to pan musiał jakieś 
.wydatki ponieść z tego powodu. Os k .  M a m  p a r ę  
t y s i ę c y  u d z i a ł u  w s p ó ł c e  w y d a w n i c z e j .  
. P r z e  w.: Więc chyba panowie Wolski i Odrzywol- 
jski? Os k . :  J a  byłem tylko moralnie zaangażowany 
|w Słowie Polshem , a nie finansowo.
I Po przerwie półgodzinnej pan przewodniczący 
uważając, że już dostatecznie wy -zcrp.ił pytania, za­
kończył przesłuchanie oskarżonego, udzielając głosu 
p. prokuratowi.

P r o k . : Proszę nam powiedzieć, przy jakiej 
sposobności Zima wystawił panu w grudniu 1895 
roku rachunek? Os k . :  Nie przypominam sobie tego 
dokładnie, (Sty byłem osobiście u niego, czy też pio- 
siłem go o to listownie — prędzej może listownie — 
gdyż bylein wtedy prze cały grudzień w Wiedniu, 
jako generalny sprawozdawca budżetu. Pewnie nni- 
isiałem o ten rachunek prosić. Cyfry w tym rachunku 
me są tylko obrazem ogólnikowego przypomnienia, 
ule mają wszelką cechę dokładności i akuratności. 
P r o k . :  W każdym razie pan przypuszcza, że stało 
to się na pańskie żądanie? Os k . :  A miałem wtedy 
jinteres w Lem, by znać moje interesy, albowiem po- 

izebnem mi to było dla Łodzińskiego. P r o k . :  A 
.czy Zima podał panu to cyfry na jakiejś kartce, czy 
może ma pan tę kartkę jeszcze? Os k . :  Nie mani, 
ale w moich rachunkach będą te cyfry widoczne.

P r o k . :  A potem dnia 19 mam powiedział pan, 
„że każdym razem rezultat mojego obliczania zga­
dza się z rachunkiem Kasy oszczędności41. Jak  wy­
nika ze śledztwa, to pan Kozubski i Łodzcński do­
magali się od Zimy zestawieni i rachunków, lecz nie 
mogli go od mego przez cały rok wydostać; to innie 
dziwi, gdyż panu podał Zima ten rachunek, a kau- 
celarya pańska nic mogła się dowiedzieć o tyiu s ta ­
nie pańskich długów. Os k . :  Miałem tylko ogólni­
kowe cyfry. P r o k . :  A.le i te cyfry byłyby się przy­
dały dla kancelaryi pańskiej. Os k . :  Pan Łodziński 
miał to ogólnikowe wyobrazi nio o moich zobowiąza­
nia! li, które zgadzało się z tvm pierwszym raciiun- 
kiem. P r o k . :  Chcę jednak dojść do tego, dlaczego 
nie mogli oni dostać owego raelmnku? Os k . :  J a  
robiłem sobie zawsze takie rachunki; chociaż może 
mniej dokładne do r. 1895. Od czasu jednak, ltimly 
Łodziński objął zarząd moich interesów, przestałem 
prowadzić.

P r o k . :  Był tu odczytany list pański, odnoszą­
cy się do spłaty konta Lilien z 16 stycznia; czy on 
icst autin tyczny? Os k . :  Tego nie wiem. L ist ten 
był pisany w mojej kancelaryi—według wzoru, przy­
słanego od dyrektora Zimy — ja  sądząc, że już Wol­
ski, Odrzywolski i Łodziński całą tę sprawę rozpa­
trzyli i w t» n sposób załatwili, sądziłem, że mogłem 
teu list podpisać. P r o k . :  W  śledztwie nodał pan

nawet szczegóły, co do otwarcia i zamknięcia tego 
konta, a dzisiaj pan to odwołał w zupełności. O s k.: 
Zrobiłem to wtedy dlatego, albowiem dyrektor Zima 
wzmiankował mi, że to je s t jedna rzecz, któraby mo­
gła być dla niego niebezpieczną i spodziewał się, że, 
jeżeli rzecz ta  dobrze minie, to nawet nie przyjdzie 
do aktu oskarżenia.

Skoro zaś powiedział mi Zima że to konto wy­
nikło z najrozmaitszych stosunków jego w moich in­
teresach, było to dla mnie zupełnie wystarczająco, 
ponieważ zawsze polegałem na słowach Zimy i przy­
puszczałem, ze me może być nigdy inaczej. P r o k . :  
I  na tem pan stoi dzisiaj jeszcze? Os k . :  Tak jest, 
na tern stoję jeszcze dzisiaj. Nawet miałem zamiar 
kiedy byłem w lutym u niego, napisać sobie specy- 
fikacyę tych 108.000, wobec tylu ważnych rze­
czy, o których była tam mowa. W śledztwie byłem 
w takiem  położeniu, że to co, zrobiłem, było całkiem 
po ludzku. Od mojego świadectwa miało zależeć, 
czy Zima będzie oskarżony, czy nie, ja  miałem się 
przyczynić do tego mojem świadectwem, aby on był 
pogrzebany — nie mogłem więc odmówić jego prośbie 
i przyjąłem te zobowiązania na siebie — gdyż nie 
negowałem i nie przypuszczałem, że realnie ja  będę 
za te 108.000 odpowiadał.

P r o k . :  Pan powiedział w śledztwie, że 230.000 
zł. o lebrał pan sam z urzędu Ziiny, u którego pański 
urzędnik Tomas je  zostawił. Oslc. r  J a  wtedy wcale 
nie wyciiodziłem z domu. Oświadczam ji dnak, że 
gdyby się dyrektor Zima był kiedykolwiek do mnie 
w tej sprawie udał, byłbym zawsze pizyjął to konto 
na siebie. Jeżeli tego nie zrobił, to zdaje się z tego 
powodu, że uie mógł się zo mną zobaczyć. Ponieważ 
zaś później znalazł się w takiej sytuacyi, nie miałem 
prawa odmówić tego formalnego załatwienia sprawy. 
P r o k . :  Wobec tego nasuwa się nam podejrzenie, 
że pan mimowoli w niektórych kierunkach obejmuje 
obronę Zimy? O s k.: Nie wiem, jakich względów 
może się to tyczyć. P r o k . :  Rachunku, który panu 
miał dać Zima, a z którego wynika, że był o pół 
miliona wyźlzy od pańskiego długu. Zima o to wła­
śnie jest oskarżony. O sk .: Tutaj w takim razie nie 
mógłbym wcale uzasadnić moich rachunków z roku 
1895. Chociaż ten rachunek nie je s t absolutnie ści­
słym, ale nie ma w nim pomyłki aż na pół miliona. 
P r o k . :  Wspomniał pan, że pan się dopiero post fe- 
stum  dowiedziało koncie „Fróhlich i Kulinel44. Os k . :  
Dowiedziawszy się o tem koncie, myślałem, że ono 
będzie zawierać tylko moje zaangażowania wzglę­
dem rzeczywistej firmy „Kiilmel e t Fróhlich44. W y­
dzielenie zaś tego konta tłumaczyłem sobie w ten 
sposób, że zostało ono tak zrobione, jak  to nieraz 
mówiliśmy o tem z Zimą, t. j, przeistoczone z mo­
jego osobistego, na konto izeczowe, n. p. konto gwa­
rectwa, pokryte kuksami, konto Tow. akcyjnego 
i 1. d., a osobiste konto miało być zredukowane do 
nader skromnych rozmiarów. Myślałem tedy, że s ta ­
ło się to w tym kierunku, mnie zaś głownie chodziło 
o całkowite moje obdlużenie. P r o k . :  A czy może 
pan przypomina sobie coś o tych 5 kroć, które zo­
stały wyprowadzone z rachunku pańskiego na konto 
„Lilien44? Os k . :  O iciii me miałem żadnej szczegó­
łowej wiadomości, tak, juk  też nie wiedziałem wcale
0 tych akredytacyach chwilowych. P r o k . :  A kance- 
larya tych kont nie posiadała? Os k . :  Kaucelarya 
prowauziła moje rachunki, a nie Kasy.

Sędzia przysięgły B o g d a n o w i c z :  A czy
podejrzewał pan Zimę, abv z pieniędzy tych obrócił 
coś na swoje potrzeby? S z c z e p ,  (z płaczem): J a  
dyrektora Zimę znalem tylko z najlepszej i najszla­
chetniejszej strony i byłbym wr ten sposób siebie po-
1 i żył, gdybym coś takiego mógł był przypuszczać. 
P. D ą b r o w s k i :  Jak ie  ma pan zdanie, co do 
sprzedaży Dżurowa za 53.000 zł.? O sk .: Suma ta  
została uzyskaną ze sprzedaży w czasie paniki, cho­
ciaż samo już wydobyte żelazo o wiele więcej war- 
tało. Ob. G r e k :  W Myszynie był pewnie zupełnie 
dobry inwentarz ruchomy ? O sk .: Dość znaczny, 
a uczyniono tam dość porządną instalację  — szyny 
wagony:, następnie budynki, które po większej części 
były drewniane. Ob. G r e k :  A gdyby to tak sprze­
dać a u f  B r  u cli, to jakąby można uzyskać cenę za 
to. Os k . :  Słyszałem dość poważne oszacowanie ze 
strony ekspertów, którzy oceniali to wszystko w sa­
mym Myszynie na 100.000.

P r  ze  w.: Pan podał tu taj co do tej cyfry pół 
miliona, że te po/.ycye wykazane są prawdziwie bu- 
c.halteryrznie, czy sl\szał pan kiedy co o tein, że 
w pańskiej adm inistracji dzieją się pewne naduży cia? 
Czy pan może odpowiedzieć rzeczywiście za to, co 
w książkach przedstawiono, czy te pozycye coś tak 
nie chromają, czy nio m i w nicli coś zmarnowanego? 
Os k . :  Nie mogę powiedzieć, że nic na zle nie zo.-dalo 
użytem, albowiem kontroli nad tem nic było. Obr. 
G r e k :  Ale co do początku pańskiej karyery w Ga­
li yi, czy kiedy pan przyszedł do Galieyi, było już 
co w: Slobodzio Rungurskioj ? Os k . :  Chwila, w któ­
rej przyszedłem do Galicji, byia chwilą upadku 
przemysłu naftowego, bo wówczas nafta amerykań­
ska juz sobie utorowała drogę aż do Przemyśla, 
tylko w wschodniej części kraju brał górę przemysł 
krajowy; — w Słobndzie Rung. już coś było wtedy, 
ale produkcja nafty była bardzo skromna, tak, że 
te 4  albo 5 beczek, to je s t ilość zupełnie znikoma, 
a! która wtenczas tylko dlatego przedstawiała się 
pokaźnie, ponieważ ceny na n.iftę były wyższe i lu­
dzie nie byli p> zyzwyczajeni do wielkiej wydatności 
kopalni. Gdy przed mojem przyjściem w Slobodzie 
Rungurskioj było 2 i Dół baryłek, to dziwowano sie.

ale to wszystko niczem w porównaniu do szybu, da­
jącego do 200 baryłek.

D r. G r e k :  Tam była technika prymitywna? 
S z c z e p . :  Zrazu tak  jest. D r  G r e k :  Słyszeliśmy, 
że te dochody, które dała panu Słoboda, weszły 
w rafineryę peczeniżyńską i podzielają los tej rafi- 
neryi, ale w ogóle ile wydobyto z tej ziemi ? S z c z e p . :  
Słoboda przez la t 19 dala co najmniej 10 milionów 
zł. D r. G r e k :  Czy podówczas, jak  pan zaczął pra­
cować, jako górnik, czy podówczas nasi ludzie, robo­
tnicy i inżynierowie obsługiwali kopalnię? S z c z e p . :  
Przeważnie byli wszyscy miejscowi robotnicy, ale 
procedura w pracy była prymitywna, jedynie w Bó- 
bnie, własności p. Łukasiewicza... D r. G r e k :  Ale 
przecież sprowadzano robotników z Kanady? S z c z e p . :  
To w kilka la t później nastąpiło. Od Kanadyjczyków 
nauczyliśmy się procederów wiertniczych, a potem 
poprawiliśmy je nawet. D r. G r e k :  Dziś je s t bar­
dzo wiele przedsiębiorstw obcokrajowych, jak  Anglo- 
Bank, czy one nie posługują się sdam : obcemi, a 
naszych ludzi czy się nawet nie eksportuje ? S z c z e p . :  
Obecnie są kapitały obce, a robota je s t krajowa i 
mamy zastęp Judzi biegłych w dziale wiertniczym, 
jakiego żaden inny kraj w Europie me posiada, tak  
dalece, że jeżeli potrzeba wiertaczy n. p. we W ło­
szech, to biorą od nas.

Dr. G r e k :  A u obcych firm, np. Mac Garveya, 
w Anglobanku? S z c z e p . :  J e s t  bardzo wielu naszych 
wiertaczy i bardzo wiele naszych przedsiębiorstw 
wiertniczych, Np. teraz w Galieyi je s t z jakich 20 
przedsiębiorstw wiertniczych, na których zupełnie 
można się spuścić, podówczas, gdy przed 20 laty 
ani jednego takiego nie było, a to wszystko jes t 
dziełem szkoły, którą przebyli w najrozmaitszych ko­
palniach. Dr. G r e k :  Miał pan tu pytanie, czy i o ile 
pan mógł na jakieś cele dobroczynne, krajowe, wy­
dawać pieniądze i czy pański wybór pewne sumy nic 
kosztował, które mogłyby pochodzić z Kasy Ol.óż 
rozchodzi mi się o to, czy pan nie miał pieniędzy 
z własnej pracy? S z c z e p . :  Niezawodnie —  prze­
cież nie mogę wszystkich wydatków, które osobiście 
poniosłem, uważać za martwe konta. To było zamia­
ną za moją pracę i umiejętność. Tak, jak  wspólnik 
administrujący w każdej spółce pobiera pewną pła­
cę osobistą, oprócz udziału procentowego, tak saino 
i ja  uważałem się zawsze nietylko za wspólnika, ale 
i za adm inistratora, któremu płaca się należy jako 
ekwiwalent tej adm inistracji.

P r z e  w.: W zeznaniach pańskich podaie pan, 
że stracił pan na żyro, udzielane innym osobom. He 
mógł pan stracić ? S z c z e p a n o w s k i : To jes t
stra ta  niemożliwa do ocenienia, dopoki się caiy sto­
sunek me zakończy. Tu właśnie imałem na m.\śli 
jednego znajomego, który ma po części majątek 
ziemski i ekspektatywę i dopiero się okaże, do pi- 
kiego stopnia żyra te znikną, jako ostateczna strata. 
Dotychczas nie mam jeszcze prawa uważać ich za 
stratę. P r  z e  w.: Dyr. Żima zeznaniami swemi po­
twierdza ak t oskarżenia, że pan wplymął na mową 
i prośbą, aby dług swój porozmieszczać lia rozmaite 
konta obcych osób, a w szczególności zeznał Zima, 
że zastosował się do żądań pańskich co do konta 
Kulinel i Fróhlich. S z c z e p a n  o w s k i :  Toni e  jes t 
słuszno, bo rzecz tak  się miała, jak  teraz przed­
stawiłem.

P i  ze w. :  Z zeznań pańskich w śledztwie ta ­
kiego kategorycznego zaprzeczenia, lak je obecnie 
słyszymy, również nie widać. S z c z e p . :  Bo nie mia­
łem zeznań dyrektora przed sobą. P r z e  w.: I  tak, 
co do tych kont... S z c z e p .: J ożeli pan przewodniczący 
pozwoli, to wyjaśnię, iż z mej odpowiedzi wynika, 
że ja uważałem, jako konta, rodzaje, odnoszące się 
do kategoryi interesów, i tylko moje przypuszczenie, 
że tak  było, iż mogłem uzasadnić sędziomu śledcze­
mu, który miał w ręku te konta i mógł przeglądać 
pozycje. Moja nieznajomość tych kont... P r  z e w . : 
Tak jest. Teraz chodzi tylko o to, czy pan t ik, jak 
mówi dyr. Zima, już z chwilą otwarcia tych kent 
wiedział o nich, a nawet wyraźnie i pozytywnie żą­
dał ich otwarcia, czy też dopiero później się o nich 
dowiedział? S z c z e p . :  Ja,bym nie byl śmiał mieszać 
się do rachunków, a tem bardziej do rachunków 
Kusy.

P r z e  w.: Z przytoczonego widać, że interesy
dzielą się tu na węglowe, naftowe i ściśle przemy­
słowe, tj. beczkowe i para fiu eryę. Stosownie do tych 
grup są trzy odrębne konta w K asie : konto „Szcze- 
pnnowski" na wydatki ogólne i na węgiel, konto 
„Kiilmel" na naftę i konto „Fróhlich14 na interesy 
beczkowe. Co do konta „Lilien14, to sain pan już zazna­
czył. że pan odstępuje zupełnie od zeznań, złożonych 
w śledztwie, ale co do tej Sumy 26.000, po zamknię­
ciu konta „Liliena44, zeznał pan tutaj, że pana zmu­
szono do Zapłaty tych lichwiarskich długów, oraz do 
zwrotu depozytu, pokrywającego raGiunek Liliena, 
z czego zostało panu potem 23.935 zł., której to 
sumy użył pan natychmiast na wypłatę reszty tych 
piekących długów. S z c z e p . :  Bo po przedstawieniu 
pp. Wolskiego, Odrzywolskiego i Łodzińskiego, tak 
nuiie się ta  tran sak cja  przedstawiała. P r z e  w.: 
Z tegoby wynik.do, że pan tę sumę 20 tysięcy do­
stał na r ękę? S z c z e p .  W tenczas nie wychodzi­
łem z domu.

P r z e  w.: Co do stanu długu w 1 stycznia r. 
1896, to zeznania, były inne, co do sumy, bo trzeba 
ją podnieść o pół miliona. Przed sędzią śledczym 
zaś zeznał pan, że na całość książltowania w Kasie 
nie zwracałeś pan uwagi? S z c z e p . :  Naturalnie, 
ja  zawsze traktowałem tę  sprawę ze względu finan­
sowania, a nie za wzirleuu techniki buchalteryczncj.
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Zeznania B o le s ła w a  R o d z iń sk iem u , sekwe- 
stratora przedsiębiorstw kopalnianych firmy W olski 
i OdrzyvTolski. P r  z o w .: Dowiedziałem się tutaj, że 
pan od r. 1896 objął administrucyę interesów pana 
Szczepanowskiego. Gdzie byl pan przedtem zajęty? 
Ś w. : Byłem od la t 4 dyrektorem towarzystwa dla 
handlu i przemysłu w Gorlicach, gdy w listopadzie 
r. 1895 pp. W olski i Odrzywolski zaproponowali mi 
objęcie interesów p. Szczepanowskiego i nadmienili 
już wówczas, że jeżeli dotychczasowym trybem te 
interesy pojda dalej, to przedsiębiorstwa mogą być 
zachwiane, a dodali i to jeszcze, że im nie rozchodzi 
się o osobę p. Szczepanowskiego, ale o jego pro­
gram, albowiem z unadkiem jego przedsiębiorstw, 
program jego musiałby być odroczony.

J a  zgodziłem się, zastrzegając sobie jednak, 
że muszę z p. Szczepanowskim pomówić i poinfor­
mować się dokładnie. Udałem się więc do Wiednia 
na konferencyę ze Szczepanowskim. Ta spełzła je ­
dnak na niczem, bo p. Szczepanowski nie chciał 
zgodzić się na przeniesienie zarządu kopalń do Lwo* 
wa. Następnie spotkaliśmy się we Lwowie, gdzie 
prganizowa'y się stowarzyszenia nattowe, i tu  do­
piero zgodził się p. Szczepanowski na moją propo- 
zycyę co do przeniesienia zarządu. Tu przedstawił 
mi 011 aktywa kopalni węgla na 2 miliony, udział 
w fabryce beczek na 600.000 zł., Peczcniżyn na 
400.0ę0, udział Tow. karpackiego 75.00U, udział 
w fabryce w Tłumaczu, kopalnie w Syuowódzku, 
Majdanie, Płaszowde i inne, tak, że cała cyfra wy­
nosiła 8.300.000 zł. Galicyjskie obligi w passywaoh
2.260.000 zł., galicyjskie weksle 470.000 zł., wie­
deńskie obligi przeszło 600.000 zł. i weksle w W ie­
dniu okrągło 100.000 zł., tak, że stan przedsiębiorstw 
był ogółem bierny. J a  jednak szacowałem poszcze­
gólne przedsiębiorstwa wyżej. P r  ze  w.: A wiedział 
pan wówczas o istnieniu kont „Kuhnel i Fróhlich"? 
Ś w .: Nie, kwotę długu podał mi p. Szczepanowski, 
a nie £asa .

P r z e w.: Tam miały potom przybyć jakieś 
długi po nad oczekiwanie pana ? św .: Długi z tytułu 
rachunków i stosunków kopalnianych, pretensye roz­
maite, które umorzyłem, niespodziewane były tylko 
obligi p. Szczepanowskiego co do wypłacenia dywi­
dendy z lafitieryi peczeniżyńskiej, k tóra za dwa 
lata wynosiła 88.000 zł. P r  z e  w.* Ta dywidenda 
była właściwie procentem dla spółki „Gudenus 
i Suttner". Ś w.: Spłaciłem nadto p. Winiarzowi
46.000 zł. i Suttnerowi sto i coś tysięcy. J a  muszę 
się przyznać, że wówczas również wiele budowałem na 
Myszynie. Idąc chronologicznym porządkiem, muszę 
nadmienić, że Zima sam ubolewał raz przedemną, 
iż zmusił Szczepanowskiego do sprzedania Schodnicy, 
ale że Schodnica musiała być poświęconą dla urato­
wania My^zyna.

Po 1 stycznia udałem się do Kołomyi, gdzie 
wówczas było biuro centralne. Znalazłem je  w naj­
gorszym stanie. Przez pewien czas —  jak  się do­
wiedziałem —• od odejścia p. Piskozuba aż do przyj­
ścia p. Kozubskiego nie było tam nawet buchaltera. 
Biuro to uporządkowałem do kwietnia 1896 r. Na­
stępnie wybrałem się do Myszyna, gdzie zarządzał 
już p. Muck. Teu zawsze zdawał ra porta p. Szeze- 
panowskiemu, że wszystko idzie jak  najlepiej, raz 
nawet telegrafował, że podczas wiercenia odkryto 
podkład węgla 2 m etry 17 centymetrów gruby. Z po­
czątku nie mogłem się w położeniu zoryentować, po­
tem jeunak widziałem, że może nie idzie wszystko 
„najlepiej" i że może p. Muck za dużo polował... 
P r  ze  w.: Chyba przypuszczać należy, że umyślnie
tak donosił, aby fabryka szła na wielKą skalę? Ś w .:

W  każdym razie była to co najmniej wielka lekko­
myślność. W krótce p. Muck widząc, że musi więcej 
pracować, podziękował za posadę, co mi nawet było 
na rękę. J a  postanowiłem być ostrożniejszym i po­
leciłem przy nowem wierceniu próbnem, aby w chwili, 
kiedy świder dotrze do pokładu węgła, wiercenie 
wstrzymano. W tedy razem z p. Julianem Niedźwie- 
ckim. prof. techniki lwowskiej, p. Rudolfem Zube­
rem, prof. lwowskiego uniwersytetu i radcą górni­
czym p. Górskim skonstatowaliśmy, że pokład wy­
nosił około 80 centimetrów.

P r  z e  w .: P. Szczepanowski podał nam, że do 
końca r. 1895 wkłady wynosiły tam 1.882.000 zł. 
Ś w .: W szystko było tam na wielką skalę, tylko wę­
gla nie było... P. Brzozowski Franciszek, inżynier 
kopalń w Morawskiej Ostrawie, doradził mi, abym 
byi ostrożnym w Dżurowie. Starym szybem dostali­
śmy się do wierceń i wówczas okazało się, że po­
kład węglowy poprzerastany je s t najrozmaitszemi 
warstwami iłu i piaskowca i nie nadaje się do eks- 
ploatacyi. W tedy też przekonałem się, że stan in­
teresów p. Szczep je s t nader zły. P  r  z e w .: A inne, 
tereny naftowe ? Ś w .: I  tam spotka ły nas zawody, 
a nadto zawód i co do beczek Polkego. W tedy to 
zażądałem otwarcia konkursu. Sprzeciwili się temu 
pp. W olski i OJrzywolsKi, mówiąc, że poręczą swo­
im m ajątkń .n. P r  z e w. :  "Wiedział co dyr. Zima 
o tej poręce? Ś w .: Musiał słyszeć. Obliczyliśmy się 
wtedy, że, jeżeli użyjemy jeszcze jakiogo funduszu 
na rozszerzenie Schodnicy, to będziemy mogli przy­
stąpić do amortyzacyi długów. Amortyzacya ta  by­
łaby weszła w życie, gdyby nie nieszczęśliwy krach 
Kasy.

P r z e  w.: A dlaczego panowie nie rozpoczęli 
spłat z roku 1897? Św.: Bo jeszcze były spłaty in­
westycyjne. P r  z e  w7.: A jaką wartość przedstawia
fabryka Polkego? Ś w , : Obecnie, po ulepszeniu pa­
tentu, przedstawia ona pewną wmrtość, najlepszym 
tego dowodem jest, że fabryka taka w Paryżu pro­
speruje. J a  mam przekonanie wogóle, że następcy, 
którzy podejmą ten przemysł beczkowy, dobrze na 
nim wyjdą 1 tylko pionerzy stracili na nim. P r  z e  w.: 
Potem pan jeszcze raz żądał otwarcia konkursu? 
Ś w .: Nie chodziło wówczas o konkurs. Tylno, gdy 
się o tych kontach dowiedziałem, że są podkłady hi­
poteczne, to nie mogłem pojąć tego ani ja , ani pan 
Wolski 1 to spowodowało mię do złożenia zarządu. 
Ponieważ jednak w złym stanie nie chciałem ich 
opuszczać, powiedziałem, ze będę dochodzić.

P r z e  w.: Przecie suma, pomimo fałszywych
nazwisk, była jednakowy? Św.: Tak jest, ale roz­
chodziło się głównie o te  podkłady hipoteczne. Na­
stępnie udaliśmy się wprost do (lyrekcyi Kasy z ka- 
tegorycznem oświadczeniem, że pp. Wolski i Odrzy­
wolski wtedy tylko dadzą poręczenie, jeżeli będą 
mieli ostateczny wykaz długów i rezolucyę dyrekoyi. 
Uczyniliśmy to dlatego, by być pewnymi, czy może­
my przystąpić do amortyzacyi bez obawy nagłej ka­
tastrofy, jak  np. wypowiedzenia weksłi przez Kasę.

P  r z e w.: J a k  wtedy przedstawiały się kopal­
nie węgla? Św.: Kopalnie myszyńskie skazane były 
przez nas na zamknięcie, Użurów zaś mógł przy 
wkładzie 40.000 zł. przynosić przez kilka lat do
30.000 zł. czystego dochodu. P r  z e  w.: A ile było 
włożone w Dzurów ? S w.: Przeszło 1.200.000 zł. 
P r  z e  w,: I  dlaczego pan nie występował przeciwko 
sprzedaży Dżurowa ? Ś w.: J a  byłem za sprzedażą, 
może nie za taką cenę. ale zawsze za sprzedażą, 
na prowadzenie bowiem kopalni potrzeba było prze­
mysłowca, kupca, któryby odważył się na pewne 
wkłady.

Na tem przewodniczący o godz. 3 m. 15 od-j 
ro< zył rozprawę do dnia następnego, do g. 8 rano

Be^e^e handlowe.
Z targu  p ieniężnego.

18 p aźd z ie rn ik a ,
R endencya: Po silnym  spadku  M ontanów , zam knięcie  sp o ­

k o jn e , re n ty  m ocne.
Ik ia d a p ^ K A t .  1 8 p a ź d z ie tn . W czor. g iel. A uslr. k re d . 361*— 

W ęg. bank kred 364*— , W ęg. ban k  e sk o n to w y  247*50, W ęg. bank 
h ipo teczny  228* — , W ęg. ren ta  ko ronow a 93 90, R innum irania 
330  — , W ęg. 4-proc. re n ta  115 25, W ęg. b an k  dla p rze in . i hand lu  
9 5 ‘ —, S taa tsb u h n y  240" — , Kolej© u liczne 372 75- Kol po łudniow a 
2 5 0 '— , W ęg. p o ź , p rem iow a 101*25, A uslr. re n ta  k o ro n o w a  98*25, 
W ęg. ren ta  ko ro n o w a 94*— , Klektr- kol. u liczne 184* — , G anz 
& Co. 1000, S a lg o ta rja u e r  805*— , A ustr z ło ta  ren ta  116 25, 
Akcye elektr. 1 3 7 '— .

F ran k fu rt, 18 p a ź d z ie rn . W czo ra jsza  gletdu w ieczorna  
K redyty 225*90, S taa tsba liiiy  138*20, L om bardy  31*— , Alpiny 
262 5 0 , A ustryacka ren ta  p ap ie ro w a  9 8 '2 0 , A ustr. s reb rn a  renta  
97*— , A ustr. z ło ta  ren ta  99*10, W ęgierska z ło ta  re n ta  96*85 
U nionbanki — *— , Akcye elektr. 147*50. Kolej p ó tn .-zach . — * —

U spo so b ien ie  slab©.
l t ^ r l i n ,  18 p a ź d z ie rn ik a . P rzy  zam knięciu  w czora jszo , 

giełdy: K redyty  225 — , S taa tsb u h n y  138 40 , L om bardy  3 1 2 5 ,
Austr. zlotu ren ta  100*90, A uslr. s reb rn a  ren ta  99 75, Węg. 
z ło ta centa 100 25 , P isco n to  C oniundit 189 9 0 , L auru  244*50, bo* 
clm m er 277 4 0 , lla rp e n e r 191*50, Kolej O stp reu ssen  89*70, Kolej 
M ittelm eet 101*25, Kolej M eridional 131*25, Kolej ilo u ry  112 70. 
Renta w łoska 91*10. P o łu d n io w a — ’— , M łuw ka — ’—, T urk i 
113 25, R enta h isz p . — *— . P ryw atn e  d y sk o n to  *— , A ustr. ren ta  
p a p ie ro w a  — *— . B ustiehrm iery  310*50, Austr. b an k n o ty  1(19*85, 
A lp iny  — *— , D ew izy n a  W iedeń (długie) 169*30, D e w iz y  na 
W iedeń  (kró tk ie) 169 20 , n a  P ary ż  (krótkie) 80*50, na  A m ster­
dam  168.10. n a  L ondyn  długie 20*31 i kró tk ie 20*42.

I * a r y $ v 18 p aźd z ie rn . W czor. g ie łd a  Cred foncier — . — , 
4 p roc .p o ży czk a  ru m u ń sk a  1890 r. 9 0 — , G recka p o ży czk a  203*— , 
proc. h iszpańsk ie  iCxterieurs 01*47-U sposobien ie  silne.

I K e r l i n ,  18 p aźd z ie rn . W czor g ie łda  w ieczór. (N uchboerse) 
K redy ty  226*50, S taa tsbuhny  138*40 L om bardy  31*25, R osyjskie 
ban k n o ty  (kasa) 216 5 0 , k o s. b an k n o ty  (ult.) — *— , D isconto 
C om and it 189*90. U sposob ien ie  silne.

H a m b u r g ,  18 paźdz ie rn . W czo ra jsza  giełda w ieczorna  
K redyty 225 8 0  L om bardy  31*70, S taa lsb a lm y  138 25. A ustr. 
z ło ta  re n ta  99* — . W ęg ie rsk a  z ło ta  ren ta  96*80. S reb ro  7 9 ’— 

ż ąd an o  78*50 p łaco n o . S reb rna  ren ta  97*00, W łoskie .91 50 Losy 
z 60 r. 139 — .

U sp o so b ien ie  spokojne .

T arg zbożow y i tow arow y.
1 8 p aździern ika . P sz jn ic a  na  październ ik  8 25 

d o  8 '26 , p sz e n ic a  na  kw iec ień  1900 r. 8 '6 t  do 8 07 , żyło  nu 
p aździern ik  1158 do 6 '6 0 , ży to  na  kw iecień (>•!)« do  7" ,
ow ies n a  p aździern ik  4 '9 :l d o  4"95, ow ies n a  kw iecień 1900 r 
5 '42  do  5 '4 3 , k u k u ry d za  n a  m aj 1900 r  5 ’15 do  5 '17 , rzepak  
n a  c ie rp ień  1900 r. U '8 0  d c  11*90.

Targ nierogacizny.
(O ryginalny telegram Józefa Saborski/eyo i S yn ó w —, 

Wiedeń, St. Alarlcs).
W iedeń, 18 października. 

Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem 10.976 
sztuk świń, między temi 3.979 świń galicyjskich 
Ceny za tuczne świuń węgierskie 37 do 38 « L  
za galicyjskie młode świnie 34 do 42 ct. za kilo­
gram żywej wagi.

R edaktor naczelny

II o  ■■■ i i  i i  o  w  i c x .

W ydawca i odpow iedzialny redaktor:

S  ł  n  n  i s  I a  w  BŁ <> *  *  o  n  s  k  i.

35 M a x  P e m b e r to n .

Kobieta z Kronsztadu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Z angielskiego).

John  splunął ogromnym kawałem prymki w mo­
rze i obracając swem kołem z takim zamachem, jak  
gdyby chciał dodać yachtowi skrzydeł, gadał d a le j:

—  Osły ziemnowodne... Ubrdali sobie, że my 
pchniemy się prosto, na wylot, przez Bałtyk, do 
Szwecyi. 1 tak  by zrobił każdy żółtodzióbek. Ale 
my nie głupcy. Oni na południe, my na północ... 
Brzeg Finlandyi to nie pies. Przemkniemy im w cie­
niu, jak  kula dwunastofunto ,va.

Znowu splunął i dodał:
— Cała sztuka w tem, żeby m.nąć tych zja­

daczy kapusty, zanim nas dostrzegą. A potem mech 
nas gonią. Pokażemy im.

Tu stary  wilk morski zrobił gest co uajmniej 
nieprzyzwoity... Znowu naległ całą siłą na koło ster- 
nicze, a pod tym naciskiem, zdawało się, yacht por­
wał się i pchnął naprzód, jak  rumak, dotknięty o- 
strogą.

— Dobra skorupa — mruczał dalei John 
Hook. — Czuję, jak  mi skacze pod nogami... An­
gielski wyrób — cacko. Niech ci poganie potrafią 
zrobić cos podobnego.... Gocłdam R u ss ia n s!

I  znów energicznie poruszył kołem.
Yacht leciał, zdawało się, nie płynął. Zbliżał 

się coraz bardziej ku krążownikowi. Istotnie John 
Hook miał racyę. Szło o to, ażeby minąć okręt wo­

jenny... Ale w tero właśnie leżała cała trudność. 
Słońce elektryczne nie ustawało w swych poszuki­
waniach. Jeszcze wciąż skierowane ku południowi, 
zalewało żywem światłem obszar fal po prawej stro­
nie okrętu.

Lew ą stroną tymczasem, po za ścianą mroku, 
mknęła „Esm cralda".

Trwało to jakie dziesięć minut... Statki, płyną­
ce nieomal równolegle, ale we wprost przeciwnych 
kierunkach, znajdowały się prawie na jed.iej wyso­
kości. Jeszcze chwila, a yacht minie krążownik. 
W tedy położenie zmieni się z gruntu. Zam iast iść 
w paszczę nieprzyjacielowi, „Esm eralda" będzie mo­
gła uciekać przed nim.

—  Dyabeł ją  dogoni — mruknął stary John.
Ale w tej samej chwili wszystko się zmieniło. 

Sionce elektryczne krążownika, które przez dłuższy 
czas badało stronę południową zatoki, nagle, jakby 
pod wpływem jakiegoś żywego impulsu, skierowało 
się ku północy.

Promienie słońca, niby skrzydła jakiegoś ogni­
stego wiatraka, zatańczyły na fali po lewej stronie 
krążownika.

„Esm eralda" została odkryta.
Była to chwila, polna śmiertelnej powagi. W szy­

scy milczeli. R ęka starego Johna w sparta była wciąż 
jeszcze na kole sccrniczem ; Paweł stał wsparty o 
żelazną kotwicę, głowa Reubena wyglądała z otwo­
ru, prowądząeego do machin ; inni znajdowali się na 
stanowiskach. Byli, jak zaczarowani... Przed nimi 
na tle  tego samego światła, rysował się ze wszyst­
kimi szczegółami, o Kilka kilometrów, okręt wojen­
ny rosyjski.

Czekali. Coś musi teraz nastąpić 1
Pierwszy odnalazł władzę w języku Reuben. 

R zek ł:

—  To „Piotr Wielki" z Rewia. Poznałbym go 
śród tysiąca okrętów. Posiada 4 dwunasto calówki i 
ma robić 14 węzłów na godzinę, podług książek.

—  Do dyabła książki 1 —• mruknął John Hook.
—  Kwestya, ile ulezie na prawdę i kiedy to poka. e?

Reuben roześmiał się na głos.
— Za chwilę... Będzie taniec, a oto i muzyka.
Huk strzału armatniego przedarł się jnzez wy­

cie wichru; dym wykwitł z pokładu „Piotra W iel­
kiego". W tej chwili Paweł usłyszał obok siebie 
głos kobiecy; odwrócił się i ujrzał Marianę.

—  Nie mugłarn pozostawać na doie —  rzekła
—  dusiłam  się ...

Włożyła rękę w jego rękę i tak  stali razem. 
N;o obawiała się już o siebie, ale o mego, który pi 
święcił dla niej honor i życie.

—  Nigdy nie będziesz dobrym marynarzem, 
Mariau —  odrzekł Paweł — nie potrafisz być po­
słuszną.

— Nauczę się, najdroższy.
Nie protestował już więcej przeciwko jej obe­

cności na pokładzie. Wołał nawet w tej stanowczej 
chwili mieć ją  obok siebie. W skazał jej odległy 
krzyżowiec, którego oślepiający majak wahał się te ­
raz powoli nad pieuiącem się morzem.

— Oto wróg... Myśialem, że ohwiłę walki, 
chwilę najwyższego niebezpieczeństwa przebędziesz 
tam na doie, uśpiona. Stało się inaczej. Stawmy czoki 
niebezpieczeństwu otwarcie. Jan. powiada Reuneu, 
taniec się zaczyna.

Roześmiała się, ażeby ukryć wzruszenie.
—  Kio może mi zrobić krzywdę, gdy ty jesteś 

ze mną? —  zapytała, a potem dodała: — Czyż nie 
mówiłeś, że „Esm eralda" jest najszybszym yachtem 
Darowym na całym Bałtyku

(C. d n ).

Nakładem Spolki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z o u t . poreka. — Z drukarni „słowa Polskiego" wo Lwowie, pod zarządem Z. łiałaem skiego.


